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Przy pa dająca w ro ku 2014 se t na ro cz ni ca wy bu chu pie r wszej wo j ny świa to wej
spro wo ko wała ba da czy re pre zen tujących ró ż ne dzie dzi ny na uki (hi sto ry ków, so cjo -
lo gów, an tro po lo gów ku l tu ry, psy cho lo gów społecz nych, po li to lo gów, przed sta wi -
cie li cu l tu re stu dies i – last but not le ast – lite ratu rozna w ców) do zmie rze nia się z te -
ma tyką wo jenną, wie lo kro t nie już wcze ś niej roz wa żaną, ana li zo waną i in ter pre to -
waną, ale dziś – w ob li czu eks pan sji no wych me to do lo gii huma ni sty cz nych – wy ma -
gającą za sto so wa nia od mien nych i zaktu ali zo wa nych ko dów egze ge ty cz nych. Wśród 
li cz nych to wa rzyszących te mu jubi le u szo wi opra co wań (indy widu a l nych i zbio ro -
wych) mo no gra fia Wo j na – re to ry ka wa l ki ja wi się – przy naj mniej na grun cie pol skim
– ja ko in no wa cyj ny i od kry w czy przykład skon cen tro wa nia uwa gi na ob sza rze jed nej
ty l ko ku l tu ry na ro do wej. In ny mi słowy, pu b li ka cja ta przy bli ża na sze mu od bio r cy
nie zna ny mu bli żej ob szar cze skich ku l tu ro wych eks plo ra cji do świa d cze nia wo j ny. 

Au to rzy trzy na stu za wa r tych w mo no gra fii ar ty kułów zde cy do wa li się na ró ż no -
rod ne i uw z ględ niające od rę b ne per spe kty wy ba da w cze uję cia te ma ty ki wo jen nej.
Część z nich (np. Co za miast me ta fi zy ki? Cze skie pró by wa l ki z cha o sem w okre sie
mię dzy wo jen nym  A n e  t y  D a  s z u  t y, Czte ry mo ż li wo ści pro zy wo jen nej (Cze s cy pi -
sa rze na fron cie włoskim Wie l kiej Wo j ny) V á c l a v a  Va ň k a  czy Ob raz Szwe j ka
Ja ro s la va Haška w cze skiej kry ty ce mię dzy wo jen nej  L u b o š a  M e  r  h a  u  t a) pod -
jęła się za da nia komp le kso we go roz pa trze nia wy bra ne go pro ble mu czy krę gu tema ty -
cz ne go, śledząc je go lo sy w twó r czo ści wie lu pi sa rzy. In ni na to miast po sta no wi li rzu -
cić światło na po je dyn cze te ksty lub działal ność jed ne go ty l ko twó r cy, za indy widu al -
ny mi rea li za cja mi od kry wając ogó l ne pra widłowo ści rządzące kul tu ro wy mi re pre -
zen ta cjami wo j ny i dys ku r sa mi ją opi sujący mi. W efe kcie, pod czas le ktu ry opra co wa -
nia ude rza wie lość per spe ktyw i kątów spo j rze nia. Wo j na dzię ki tej róż no rod no ści ja -
wi się za rów no ja ko przed miot li te ra c kiej re pre zen ta cji, jak i im puls otwie rający no -
we per spe kty wy w dzie dzi nie post rze ga nia rze czy wi sto ści, w re wo lu cyj ny spo sób
zmie niające jej doty ch cza so we – uta r te i głębo ko za ko rze nio ne w świa do mo ści zbio -
ro wej – spo so by ro zu mie nia i per ce pcji. Tra kto wa na jest też ja ko jed no stko we i ko -

lekty w ne do świa d cze nie gra ni cz ne, zdo l ne do zre defi nio wa nia toż sa mo ścio wych
auto de fi ni cji i ja ko pre tekst do snu cia roz wa żań na te ma ty uni wer sa l ne. 

Wśród ar ty kułów dążących do całościo we go uchwy ce nia ku l tu ro wych re pre zen -
ta cji kon fli ktu zbro j ne go wy eks po no wać wy pa da tekst Czte ry mo ż li wo ści pro zy wo -
jen nej (Cze s cy pi sa rze na fron cie włoskim Wie l kiej Wo j ny) V á c l a v a  Va ň k a,
w któ rym ba dacz sta ra się od na leźć i omó wić wszy stkie cze skie li te ra c kie wer sje od -
zwier cied le nia udziału Cze chów w działaniach mi li ta r nych ar mii au stro węgie r skiej
na te re nie dzi sie j szych Włoch. Vaněk – obok przy wołania na zwisk twó r ców wybi t -
nych i zasłużo nych (Ja ro s lav Du rych, Fráňa Šrámek, Jo sef Váchal) „oży wia” rów nież 
dzieła au to rów mało dziś zna nych lub w ogó le za po mnia nych (Ru dolf Ke p ka, Bartoš
Vlček, Václav Kašpar, Jo sef Müldner, Jo sef Šach, Antonín Ko lek, Jo sef Věromír Ple -
va), a przy ję te kry te rium te ma ty cz ne umo ż li wia mu kon fron to wa nie – na za sa dzie
pełnej rów no pra wno ści – utwo rów od ległych od sie bie za rów no pod wzglę dem ga -
tun ko wym (za pi sy pa mięt ni ko we i doku men ta r ne, pro zę po etycką, po wieść po ko le -
niową i epi c kie fre ski), jak i niepo równy wa l nych z pun ktu wi dze nia po zio mu ar tys-
ty cz ne go. W efe kcie ar ty kuł Vaňka przy bli ża pol skie mu czy tel ni ko wi mało dotąd roz -
po zna ny li te ra cki ob raz dość epi zody cz ne go fra g men tu działań wo jen nych i w tym
na le ży do strze gać je go wa r tość. Z re cen zenc kie go obo wiązku wypa da jed nak po ru -
szyć dwie kwe stie: po pie r wsze, na le ży za uwa żyć, że lo sy cze skich żołnie rzy na fron -
cie włoskim po ja wiają się też w sław nej te tra lo gii Ka r la Poláčka Okresní město i po
dru gie, że trud no ra czej zgo dzić się z de kla ro waną przez au to ra tezą, iż po e zja, nie
była w sta nie w ogó le spro stać wo jen nej rze czy wi sto ści (s. 49). Z twier dze niem ta kim, 
wy ra żo nym w zbyt, mo im zda niem, auto ryta ty w nym to nie, po le mi zu je zresztą, choć
oczy wi ście po śred nio, za mie sz czo ny w mo no gra fii ar ty kuł  J a  n a  W i e n  d  l a  Ki l ka
re fle ksji na te mat wie r sza Ja na Zahradníčka »Žalm ro ku dvaačtyřicátého« ja ko ty pu
cze skiej po ezji wo jen nej, do wodzący nie zbi cie, że po e zja (czy kon kre t niej: li ry ka)
dys po nu je na rzę dzia mi po zwa lający mi jej na zmie rze nie się z do świa d cze niem wo -
jen nym. Nie zwy kle dro bia z go wa ana li za te kstu Zahradníčka (jej dużą część za j mują
roz wa ża nia na te mat wer syfi kacy j nej bu do wy utwo ru) skon cen tro wa na jest prze de
wszy stkim wo kół tra dy cji psa l mi cz nej, sta no wiącej geno lo gi cz ny wzo rzec (za rów no
w sen sie kon stru kcy j nym, jak i se man ty cz nym) dla za mysłu kre acy j ne go po ety i wpi -
sującej je go – od noszącą się do wy da rzeń aktu a l nych (re pre sje po za ma chu na He y -
dri cha) – wi zję hi t le ro wskiej apo ka li p sy w od wie cz ny i uni wer sa l ny ład meta fi zy cz -
ny. Jed noz na cz nie włączo na w porządek świato poglądu chrze ścija ń skie go inter pre ta -
cja rze czy wi sto ści za pro pono wa na przez twó r cę La Sa let ty zna j du je w mo no gra fii
swój od po wied nik w egzy sten cja li stycznym ro zu mie niu sy tu a cji jed no stki lu dz kiej
rzu co nej w nie przy ja z ny świat, pro po no wa nym w naj bar dziej zna nej no we li Vladimíra
Körnera. W po świę co nym jej ar ty ku le (Pogłosy wo j ny. Me ta mor fo zy cza su w po wieś-
ci Vla dimíra Körnera »Ade l he id«) au to r stwa  K a  r o  l i  n y  Ć w i e k  - R o  g a  l  s k i e j
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no we la ta zo sta je za pre zen towa na ja ko przykład od zwier cied le nia trau ma ty cz nych
prze żyć to wa rzyszących pró bom od na le zie nia się w po wo jen nej rze czy wi sto ści, po -
zba wio nej ety cz nych dro go wska zów i uchwy co nej w mo men cie swo i ste go „za trzy -
ma nia cza su”, za rów no za my kające go osta te cz nie do ro bek doty ch cza so wych do -
świa d czeń, jak i otwie rające go otchłań nie okre ślo nych przyszłościo wych mo ż li woś- 
ci. O po do bnych – de stru kcy j nych dla indy widu a l nej psy chi ki lu dz kiej – do świa d cze -
niach mó wią też zin ter pre towa ne w ar ty ku le  P e  t r a  M á l k a  Wo j na i jej re pre zen ta -
cja w pro zie Ri char da We ine ra opo wia da nia ty tułowe go pro za ika (w pie r wszym rzę -
dzie opo wia da nie Kostajník), tra kto wa ne w uję ciu ba da cza w ka te go riach na rra cyj ne -
go po szu ki wa nia no we go ję zy ka zdo l ne go w płasz czy ź nie li te ra c kiej reprezentacji pi -
sać ty pową dla pie r wszej wo j ny świa to wej de wa lu a cję eto su ry ce r skie go, dotąd nie -
po dzie l nie przy świe cające go pro wa dze niu wsze l kich działań mi li ta r nych. 

Szcze gó l ny po most mię dzy zwo len ni ka mi pro zato r skie go bądź po ety c kie go po -
ten cjału se man tycz ne go, dające go obu tym rudy men ta r nym fo r mom lite ra c kie go wy -
ra zu pra wo do mia roda j ne go i wia ry god ne go mó wie nia o wo j nie, bu du je za ska kujący
eks pe ry ment in ter te kstu alny, chara ktery sty cz ny skądinąd dla całej – pla sty cz nej i li te -
ra c kiej – twó r czo ści jej au to ra, opi sa ny przez  Ż a n e  t ę  N a  l e  w a j k  w ar ty ku le Ję -
zyk wo j ny wo bec ję zy ka wa r to ści w no we li Zo fii Nałko wskiej »Przy to rze ko le jo wym«
oraz w po ema cie Jiřego Kolářa »Hi sto ria pra wdzi wa« (Ród Ge no ra). Choć ba da czka 
nie po świę ca wię kszej uwa gi teo rety cz ne mu podłożu te go eks pe ry men tu, nie oma wia 
m.in. założeń ko la żo wo ści dzieła sztu ki, nie po wra ca do pro gra mo wych po stu la tów
Sku pi ny 42 i po bie ż nie je dy nie tra ktu je fun da men tal ne dla prze strze ni zna cze nio wej
po ema tu za gad nie nie „przełoże nia” wy po wie dzi pro za to r skiej na wer sy fi ka cyjną
kon stru kcję te kstu, to jed nak jej wy po wiedź prze ko nująco pre zen tu je sen so twó r cze
i aksjo lo gi cz ne zbie ż no ści mię dzy nie tzsche ańską fi lo zo fią La di s la va Klímy, qu a si
do ku men tarną na rracją Nałko wskiej i ich para fra sty cz nym wy ko rzy sta niem w po -
ema cie Kolářa. W ze sta wie niu tym au to rka od naj du je prze de wszy stkim świa dectwo
skra j nie pesy mi sty cz nej – a umo ty wo wa nej de stru kcy j nym wpływem wo jen ne go ze-
z wie rzę ce nia – dia g no zy aktu a l nej kon dy cji świa ta i człowie ka. 

W mo no gra fii do mi nują, co wy ni ka z jubi leu szo we go cha ra kte ru pu b li ka cji,
teksty in spi ro wa ne ku l tu ro twórczą rolą pie r wszej wo j ny świa to wej, choć część ba da -
czy (Jo sef Vojvodík, Żane ta Na le wajk, Ka ro li na Ćwie k-Ro ga l ska, Ro bert Ku l mi ń ski,
Jan Wiendl) po sze rzyła za kres swych zain te re so wań i skie ro wała uwa gę w stro nę
póź nie j szych kon fli któw mi li ta r nych, prze de wszy stkim zaś – co oczy wi ste – w stro -
nę cza sów Pro te kto ra tu/oku pa cji hi t le ro wskiej. Au to rzy za mie sz czo nych w pu b li ka -
cji ar ty kułów biorą też na wa r sztat ar te fa kty ku l tu ry o ró ż nym – by tak rzec – cię ża rze
ga tun ko wym, zwra cając uwa gę nie ty l ko na dzieła ka no ni cz ne, ale ta k że wy do by -
wając z za po mnie nia utwo ry mar gi na l ne, le gi ty mujące się ni skim po zio mem ar tys-
tycznym i dzi siaj całko wi cie już za po zna ne. Przed mio tem ich ba da w czych eks plo ra -

cji stają się za tem te ksty po ety c kie i pro za to r skie, fi k cja li te ra cka i za pis auto bio -
graficz ny, wy po wie dzi pro pa gan do we i pacy fi sty cz ne, fi l my, dzieła sztu ki ma la r -
skiej, a ta k że prze mia ny w dzie dzi nie oby cza ju i ży cia społecz ne go, kon kre t nie zaś –
ideo lo gi cz ne wy ko rzy sta nie mo dy ja ko znaku toż sa mo ścio wych i pa trio ty cz nych
aspe któw ko bie ce go stro ju, w la tach pie r wszej wo j ny świa to wej ura stające go do ran -
gi no ś ni ka po sta wy na ro do wej i jed no cze ś nie wpi sy wa ne go w prze strzeń po le mi cz -
nych roz wa żań pod wa żających tra dy cy j ne post rze ga nie ro li ko bie ty w społecze ń -
stwie. Ten – gen de ro wy w swej wy mo wie – wymiar odczytywania semantycznego
potencjału od zie ży sta no wi przed miot zain tere so wa nia ar ty kułu  L i b u š e  H e č -
k o v e j  Ol ga Fastrová i te in ne. Su k nie, ko bie ty i wo j na, w któ rym ba da czka śle dzi
to wa rzyszącą wo jen nym kłopo tom z do stę pem do mod ne go ubio ru dys ku sję to czoną
wów czas w cza so pi s mach prze zna czo nych dla ko biet. 

Ko bie ce – związa ne z si l nym po czu ciem kry zy su sfe ry co dzien no ści – spo j rze nie
na wo j nę re kon stru u je też  J o  s e f  Vo j v o d í k  w jed nym z li cz nych wątków pro ble -
mo wych zna ko mi te go tekstu Skryj się, wo j no! Hi sto ria ja ko agon: o ob ra zach i ry -
sun kach To y en z lat 1939–1945. Przyglądając się gra fi kom i ob ra zom słyn nej sur re a -
listki po wstałych w okre sie dru giej wo j ny świa to wej, au tor wpi su je ge ne ro wa ne
w nich sen sy w sze ro ki – i da le ko wy kra czający po za ra my surre ali sty cz nej do ktry ny
twó r czej – kon tekst ku l tu ro wy. Dro bia z go wo in ter pre tu je po szcze gó l ne dzieła ma lar -
ki, przy wołując sze reg leżących, je go zda niem, u ich podłoża ka te go rii filo zo fi cz nych 
i este ty cz nych (m. in. prze strze ni, tem pora l no ści, na tu ry, alie na cji, mi me sis), co po -
zwa la mu na głęboką dia g no zę wo j ny ja ko me cha ni z mu de stru kcyj ne go, działające go 
ja ko czyn nik „pu stoszący” an tro pos fe rę. Posługu je się (w na wiąza niu do kon ce pcji
Gio r gio Aga m be na) po ję ciem gry – prze de wszy stkim dzie cię cej – by za su ge ro wać
twier dze nie, że po zo r nie od rea l nio ne fan tas ma go rie prze strzen ne, kre o wa ne przez
To y en, de fa c to wyjątko wo tra f nie opi sują sto pień dehu ma ni za cji wo jen ne go świa ta. 

Załama nia tra dy cy j nych za sad ety cz nych kształtujących re guły re la cji inter perso -
na l nych – w eks tre ma l nej po sta ci uja w niające go się dzię ki zinsty tucjo nalizo wa nej
pro ce du rze Zagłady – do ty czy też ar ty kuł  R o  b e  r  t a  K u l  m i  ń  s k i e  g o  Wo j na
cze ska – wo j na pol ska? – czy li o ob ra zie i wi ze run ku słów ki l ka. Au tor po rów nu je
w nim dwa fi l my: Musíme si pomáhat Ja na Hřebejka i ob raz Ja na Ja ku ba Ko l skie go
Da le ko od ok na. Eks po nując wy ra ź ne (choć za pe w ne bez wied ne) zbie ż no ści fa bu la r -
ne bu dujące swo i ste po kre wie ń stwo obu tych dzieł, pod kre śla całko witą od mien ność
to wa rzyszącej im at mo s fe ry emo cjo na l nej – iro nii cze skiej pro du kcji prze ciw sta -
wiając po wa gę i tra gi cz ny na strój pro po zy cji pol skiej. Swe uwa gi ba dacz lo ka li zu je
w nie zwy kle sze ro kim kon te k ście usta leń pono wo cze s nych my śli cie li, prze de wszyst-
kich re pre zen tujących dzie dzi nę cu l tu re stu dies lub/i an tro po lo gii ku l tu ro wej (m.in.
Stu arta Halla, Wa l de mara Ku li go wskiego, Jima Clif forda, Um be r to Eco, Johna
Fiske), eks po nując ku l tu ro we (też w sen sie na ro do wym) uwikłania ka ż de go (w tym
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przy pa d ku fi l mo we go) dzieła sztu ki. Wy po wiedź Kul mi ń skie go – „do brze po sa do -
wioną” w przestrze ni naj no wszych te o rii i otwie rającą po le dla da l szych owo c nych
dys ku sji – uz nać na le ży za je den z „mo c nie j szych pun któw” mo no gra fii, choć dla
porządku wy pa da przy po mnieć, że cze ska (czy ra czej: cze chosłowa cka) ku l tu ra rów -
nież dys po nu je li cz ny mi przykłada mi „cie mnej” re pre zen ta cji ho lo ka u stu i że – ze
wzglę du na te mat ar ty kułu – nie po win no się przy oka zji po do bnych roz wa żań za po -
mi nać o oscaro wym słowa c kim fi l mie Ob chod na ko rze Jána Kadára i El ma ra Klo sa
(1965).

Dla pol skie go od bio r cy re cen zo wa nej mo no gra fii szcze gó l nie in te re sująca wy -
dać się mo że od mien ność war to ścio wa nia i pa mię ci, ró ż ni cująca post rze ga nie obu
glo ba l nych kon fli któw zbro j nych w Pol sce i w Cze chach. Dzię ki jej le ktu rze pol ski
czy te l nik od kry wa prze de wszy stkim, że pie r wsza wo j na świa to wa stała się w ku l tu -
ro wej re fle ksji na szych połud nio wych sąsia dów przed mio tem lite ra c kie go mo de lo -
wa nia nie ty l ko w po wszech nie zna nych Przy go dach do bre go wo ja ka Szwe j ka i że
cze ska ku l tu ra bar dzo in ten sy w nie i eks ten sy w nie za re a go wała na ten wo jen ny ka ta -
klizm, po wra cając do nie go w li cz nych te kstach, wpi sujących się w hete roge ni cz ne
po ety ki i re pre zen tujących nie jed no krot nie sprze cz ne sta no wi ska aksjo lo gi cz ne. Na -
le ży przy tym pod kre ślić, że po wie ści Haška po świę co ne zo stały w mo no gra fii ty l ko
dwa ar ty kuły, oba zresztą nie pró bujące na no wo od czy tać jej se man tycz ne go bo ga c -
twa i kie rujące spo j rzenie na płasz czy z ny zna cze nio we, któ re z pun ktu wi dze nia
głów ne go nu r tu ba dań „szwej kolo gi cz nych” mogą ja wić się ja ko pe ry fe ryj ne czy
mar gi na l ne. Pie r wszy z nich (Ob raz Szwe j ka Ja ro s la va Haška w cze skiej kry ty ce mię -
dzy wo jen nej  L u b o š a  M e  r  h a  u  t a) re kon stru u je dys ku sje, ja kie w okre sie mię -
dzy wo jen nym to czo no wśród cze skich inte lektu a li stów wo kół ro li, ran gi i sta tu su
Haškowskiego arcy dzieła, uka zując, że je go re ce pcji pie r wo t nie nie to wa rzy szył by -
na j mniej bez kry ty cz ny za chwyt i że wie lu ko men ta to rów (np. Jo sef Ko p ta, Ja ro s lav
Du rych, Vi ktor Dyk, Václav Černý) pod kre ślało w swych wy po wie dziach nie bez pie -
czeń stwo płynące z „łatwej iden ty fi ka cji” tzw. szwe j ko stwa z cze skim cha ra kte rem
na ro do wym. Dru gi – Pro pa gan da wi zu a l na w cza sie I wo j ny świa to wej  J o  a n  n y
K r ó  l a k  – opo wia da w swej pier wszop la no wej li nii inter preta cy j nej o stra te giach
ob ra zo wych i re to ry cz nych sto so wa nych przez au to rów roz ma i tych pla ka tów, pocz-
tó wek czy opa ko wań słody czy służących kształto wa niu opi nii pu b li cz nej i ste rują-
cych jej – w założe niu po zy ty w nym – sto sun kiem do działań mi li ta r nych. Przy po mi -
nając i aktu a li zując (tekst jest bo ga to ilu stro wa ny) kon kre t ne przykłady owej pro pa -
gan dy, po chodzące z od rę b nych i stojących po obu stro nach wo jen nej ba ry ka dy (nie -
mie c kich, au stria c kich, an gie l skich czy ame ry ka ń skich) ośro d ków kształto wa nia
świa do mo ści zbio ro wej, ba da czka do wo dzi swo i stej – glo ba l nej – uni fi ka cji tych
strate gii, któ re – nie za le ż ne od swej (pa ń stwo wej i ideo lo gi cz nej) pro we nie ncji – ope -
rują ana lo gi cz nym re per tu a rem śro d ków per swa zy j nych i eks po nują iden ty cz ny

w grun cie rze czy sy stem wyob ra że nio wy. Przy go dy do bre go wo ja ka Szwe j ka, ob na -
żając rze czy wi ste (oczy wi ście w ra mach fi kcji li te ra c kiej), co oz na cza w tym przy -
padku: da le kie od za pro gra mowa nej przez ów cze s nych copy w ri te rów sy tu a cji komu -
nika cy j nej, spo so by od czy ta nia po do bnych prze ka zów pro pa gan do wych, de ma skują,
zda niem au to rki, ich mani pula cy j ny i opa r ty na fałszy wych przesłan kach aksjo lo gi cz -
nych, cha ra kter.

 W or bi cie od działywa nia po wie ści Haška do pe w ne go sto p nia mie ści się rów nież 
ar ty kuł  J o  a n  n y  G o  s z  c z y  ń  s k i e j  Wie l ka Wo j na według Vla di s la va Vančury.
Ba da czka przy bli ża w nim wa ż ne w tra dy cji li te ra tu ry cze skiej, ale w Pol sce zna ne je -
dy nie wąskie mu gro nu spe cja li stów dzieło Vančury Po le orná a válečná, wni kli wie
ana li zując se man tyczną złożo ność tej po wie ści, któ ra sta no wi dość osa mo t nioną
w pi sa r stwie na szych połud nio wych sąsia dów pró bę awan gar do we go (bli skie go eks -
pre sjoni stycz nej hiper bo li za cji) prze ka zu do świa d cze nia wo jen nej apo ka li p sy i którą, 
jak do wo dzi au to rka ar ty kułu, uz nać mo ż na za in ter te kstu alną i po le miczną od po -
wiedź na lu dy cz ność Szwe j ko wskie go ima gi na rium. Go sz czy ń ska w swej in ter pre ta -
cji w inte re sujący spo sób ini cju je tu też dys ku sję z doty ch cza sowy mi – utrwa lo ny mi
już w pra kty ce lite ratu rozna w czej – wykład nia mi Vančurowskiej po wie ści, do wo-
dząc, że zasy gna lizo wa ne w jej ty tu le prze ciw sta wie nie „pól upra w nych” i „pól bi -
tewnych”, wraz z wsze l ki mi to wa rzyszący mi ta kiej opo zy cji kul tu ro wy mi ko no ta cja -
mi, ma cha ra kter je dy nie po zo r ny i że pi sarz obu tym – skon tra sto wa nym w zbioro wej 
świa do mo ści – wy ob ra że niom na da je ujed no li co ne, skra j nie ne ga ty w ne, na ce cho wa -
nie emo cjo na l ne. 

Za gad nie nia pro pa gan dy wo jen nej do ty ka też w mo no gra fii – choć już nie tak
bez po śred nio – ar ty kuł  M a  r  c i  n a  F i  l i  p o  w i  c z a  Cze skie wo j sko ja ko ob ro ń ca
Au strii i ce sa rza. Za po mnia na idea cze skie go mi li ta ryz mu, zwra cający się w stro nę
rza d ko – być mo że ze wzglę du na jej „na ro dową nie prawo my śl ność” – po ru sza nej
kwe stii wdro że nia cze skiej re fle ksji mili tary sty cz nej w prze strzeń au stria c kiej ma chi -
ny pań stwo wotwó r czej. Ba dacz przy po mi na w swej wy po wie dzi – nie mal zu pełnie
dziś za po mnianą działal ność Edu ar da Rüffera, re da kto ra na cze l ne go cza so pism
„Žižka” i „Vlast” – do wodząc, że je go, wier no pod dań cze w swej po wie rzch nio wej –
dosłow nej – płasz czy ź nie se man ty cz nej, de kla ra cje lo ja l no ści pod ad re sem do mu pa -
nujące go, eks po nujące „wo jenną go to wość” cze skiej społecz no ści, de fa c to kryły
w so bie „wy wro to wy” ładu nek, de ma skujący nacjo nali sty cz ny wy miar pro pa gan dy
pa ń stwo wej i sta no wiły wy raz sprze ci wu wo bec inte gra cy j nych i uni fika cy j nych me -
cha ni z mów leżących u podłoża ideo lo gi cz nych i po li ty cz nych uwa run ko wań funk-
cjo no wa nia au stria c kiej ar mii. 

Oso b ne mie j s ce w re cen zji na le ży wy dzie lić dla cie ka we go, choć nie co od bie -
gające go od za kre ślo ne go w ty tu le mo no gra fii te ma tu, punktu widze nia na ku l tu ro we
kon se k wen cje pie r wszej wo j ny świa to wej, któ ry za pre zen to wała w ar ty ku le Co za -
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miast me ta fi zy ki? Cze skie pró by wa l ki z cha o sem w okre sie mię dzy wo jen nym  A n e  -
t a  D a  s z u  t a. Przy po mi nając, że la ta dwu dzie ste to nie ty l ko okres nie spo tyka ne go
wcze ś niej fe r men tu w dzie dzi nie te o rii i pra kty ki ar ty sty cz nej, ale ta k że epo ka kry zy -
su świa to poglądo we go wy wołane go (w wie l kiej mie rze, choć nie wyłącz nie) dehu -
mani zacy j nym i trau ma ty cz nym do świa d cze niem he ka to m by wo jen nej, sku t kującym
de wa lu acją doty ch cza so wych pe w ni ków aksjo lo gi cz nych, ba da czka reka pi tu lu je sta -
no wi ska ki l ku naj bar dziej opi nio twó r czych pro je kto daw ców prze mian cze skie go
mo de lu zbio ro wej to ż sa mo ści. Przy wołując poglądy my śli cie li po li ty cz nych (T.G.
Masa ry ka), przed sta wi cie li re fle ksji awan gar do wej (Ka r la Te i ge go i Vla di s la va Van-
čury) czy re pre zen tan tów przełomu stru ktura listy czne go (Ja na Mukařovskiego) ba -
da czka po ka zu je, że ich pro po zy cje – mi mo isto t nych ró ż nic – łączy dąże nie do
zastąpie nia tra dy cy j nych prze świa d czeń meta fi zy cz nych, post rze ga nych dotąd ja ko
gwa ran cja nie zmien no ści porządku onto logi cz ne go i antro polo gicz ne go, no wy mi
kon ce p ta mi spó j ne go i uni wer sal ne go ładu rze czy wi sto ści. 

Wszy stkie za pre zen towa ne w mo no gra fii ar ty kuły współtworzą poli fo ni cz ny co
pra wda, ale składający się na ko herentną całość ob raz roz po zna nia spo so bów re pre -
zen ta cji kon fli ktu wo jen ne go w ku l tu rze cze skiej. Uka zują prze de wszy stkim, że
mimo iż obie wie l kie wo j ny świa to we przy na leżą do ob sza ru wspó l ne go do świa d cze -
nia Po la ków i Cze chów, to nie wie le mo ż na zna leźć płasz czyzn iden ty fi ka cji, po zwa -
lających na wy snu wa nie „upro sz czo nych ana lo gii”, ułatwiających wy ja ś nia nie cu -
dzych prze żyć za po śred ni c twem przy woływa nia pa mię ci własnej. Cze ska ku l tu ra
bo wiem, co w wię kszo ści uka zują za mie sz czo ne w mo no gra fii ar ty kuły, w o wie le
mnie j szym niż ku l tu ra pol ska za kre sie za ktua li zo wała tra dy cy j nie he ro i cz ny (pa trio -
ty cz ny, na ro do wy, ry ce r ski) ob raz kon fli ktu mi li tar ne go, za stę pując go na sta wie niem
na dia g no zę spo wodo wa ne go przez wo j nę rozkładu prze strze ni aksjo lo gi cz nej, sku t -
kujące go de mon ta żem wcze ś niej „obo wiązujących” form (i norm) ku l tu ro wych czy
cywi liza cy j nych oraz otwa r ciem się na fo r my (i no r my) no we, być mo że ocze ki wa ne,
być mo że – budzące lęk i oba wę, ale na pe w no ra dy ka l nie od mien ne od te go, co było
przed tem i co w po wszech nej świa do mo ści fun kcjo no wało ja ko nie pod waża l ny fun -
da ment trwa nia eg zy sten cji w jej co dzien nym (tak wy so ko ce nio nym w twó r czo ści
na szych połud nio wych sąsia dów) wy mia rze.

An na Ga wa re cka (Po znań)
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